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Pokój a stan wojenny.

Xu polach Mandżurji um ilkł grom dział i ustał 
no/dew krw i. Po długich i krwawych walkach, 
po utraćiu całej niemal floty, około 380 tysięcy ludzi 
i 800 dział, poniósłszy strat blizko na dwa miljardy 
rubli. Rosja wreszcie ustąpiła. Zaledwie udało się 
uniknąć zapłacenia Japbnji odszkodowania wojen­
nego. I ym cięższe są inne warunki pokojuj pań­
stwo rosyjskie od dnia traktatu w Portsmouth utra­
ciło wszelkie^ znaczenie nad brzegami Oceanu Spokoj­
nego i wątpliwym jest, czy mu się uda kiedykolwiek 
znaczenie to odzyskać. Ta długa i krwawa wojna ja ­
skrawo uwydatnia całą bezsensowność i zbrodniczość 
polityki zaborczej caratu. Naprzód kosztem niesłycha­
nych kosztów pieniężny h stworzono otwarte drogę do 
Oceanu Spokojnego*, zupełnie bezużyteczną dla olbrzy­
miej większości mieszkańców państwa rosyjskiego, a 
służącą jedynie interesom garści «rycerzy przemysłu*, 
spekulantów i handlarzy. Potym wśród, całego szeremi 
gwałtów i rzezi zagrabiono Mandźiirję, by: stworzyć' 
nowe pole do wyzysku dla wiecznie niesytej'zgrai ćzy- 
nowników. Potym naturalnie trzeba było zwiększyć
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js iiy  obronne państwa na Dalekim Wschodzie, aby 
! mudz utrzymać świeżo nabyte zdobycze. Armja w Man- 
! dżurji coraz bardziej się zwiększała: budowano z po­
spiechem nowe twierdze i porty na półwyspie Kwan- 

! tuńskim; coraz liczniejsze zastępy czynowników, do- 
jstawców rządowych i wszelkiego rodzaju spekulantów 
zbiegały się do nowych posiadłości cara, aby pełnemi 
garściami czerpać z rzeki złota, płynącej ze skarbu 
państwowego do tych odległych krajów.’ « Rabuj, kto 
może» - : to liasło tej bandy. Rabowano też na potęgę. 
Obdzierano ludność mandżurską, robiono miljónowe 
interesy na dostawach do Portu Artura i Palnego, 
Mandżurja, wraz z półwyspom Kwantuńskim stała sic- 
jakby otchłanią bezdenną, pochłaniającą coraz to nowe 
setki miljonów rubli.

Ku większej chwale carskiej trzeba ją  było jesz­
cze zamienić na cmentarz dla setek tysięcy ludzi. 
Zrobjono to bardzo łatwo. Dziś już okoliczności, które 
poprzedziły wojnę, stały się powszechnie znane, gdyż 
zagranicą zostały ogłoszone tajne depesze, wymieniane 
pomiędzy carem a ministrem spraw zagranicznych z 
jednej strony, a namiestnikiem Aleksicjewem i innenii 
pizedstawicielami Rosji na Dalekim Wschodzie z dru­
giej, w przeddzień wybuchu wojny. Okazuje się. ze 
Rosja już była gotowa do ustępstw na rzecz Japo ji.  
gdy nagle wpływ garści spekulantów, handlujących 
Jasami nad rzeka Jalu w Korei pod osłoną rządu 
cąnskiogo, udaremnił porozumienie sio między dwo a 
państwami i doprowadził do rozlewu 'krwi’. Dlaczego 
ta gai stka rabusiów miała taki Wpływ na rząd rosyj- 
skiV Pytanie to wyjaśnia ta okoliczność, że na czele 
tej bandy stał osobisty przyjaciel cara Rozo* r zow, 
a należeli do niej między innemi wielcy ’ iazetał 
Interesy^ tych panów nie pozwalały, aby Ros o ustą­
piła  z Korei. W rezultacie nastąpiło zerwani^ uk’at- 
dów i wojna z najkrwawszemi bitwami w ziejach 
ludzkich.
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A skutki tej polityki? Widzimy je  obecnie. Na «otwar­
cie drogi do Oceanu Spokojnego* wyrzucono miljardy, 
którychby starczyło na zaprowadzenie powszechnego na­
ucz mia. w całym państwie, na pokrycie całej Rosji siecią 
dobrych dróg lub też na inne prace kulturalne. A teraz 
to wszystko przepadło bez żadr.ego rezultatu. Spustoszono 
kwitnący kraj mandżurski, zrujnowano setki tysięcy spo­
kojnej ludności rolniczej, obrócono w zgliszcza mnóstwo 
m iast i wiosek, zostawiono na placu boju dk do 300 tysięcy 
trupów i rannych, a w końcu —•' trzeba było się cofnąć. 
A gdy zdziesiątkowana arrnja wraz z niezliczonemi zastę­
pami kalek, chorych i obłąkanych powróci do kraju, znaj­
dzie tam u swych ognisk domowych nowa klęskę —  głód, 
ogarniający juz dzisiaj 26 gubernji i szerzący się. wciąż 
dalej. To są plony polityki carskiej.

Car rozumiał, że podpisując -trak ta t pokojowy podpi­
suje wyrok własnej niemocy, własnego bankructw a. To 
też długo się wahał. A jeżeli w końcu grzoąicż podpisał, 
pokój, to dlatego, że ujrzał tuż przed sobą! straszne widmo 
rewolucji wewnętrznej. Pośpieszył on zakończyć .walkę na j 
dalekim wschodzie, by spotęgować wal kg Wewnętrzną, walkę 
tyranji przeciwko ruchowi wolnościowemu? Nie jest to 
wypadkowy zbieg okoliczności, żtTprzed podpisaniem trak ­
tatu pokojowego ogłoszono w K u|ha$djigŁw  W arszawie 
stan wojenny i że jednocześnie Jl -umilknięciem wrzawy 
wojennej w Mandżurji, na K aukaznr rozległy się jęki lud­
ności ormiańskiej, mordowanej p£suz dziką czerń ta tarską  
pod osłoną bagnetów wojsk carskich. i zaświeciła łuna 
olbrzymiego p żaru w Baku.

«Pokój Japonji wojna rewolucjonistom!* —  takie 
je s t hasło rządu carskiego w chwili obecnej. Wbrew uro­
czystym zapowiedziom walczenia «aż do:Ostatniego żołnie­
rza*. car, woli widzieć sztandar «wschodzącego słoń a » 
powiewającym nad Portem A rtura, niż ujrzeć czerwony 
sztandar na .szczycie twierdzy Rfotropawłowskiej. Dlatego j 
też car pośpieszył zawrzeć pokój. A zawarłszy go, posłał 1 
swych katów w różne końco państw a i kazał im jeszcze 
bezwzględniej, niż dotąd, tępić rewolucjonistów. Tak więc 
pokój na zewnatyz, reakcja wewnątrz państwa jest myślą 
przewodnią polityki caratu na dziś. Można było z góry 
spodziewać , sję, że rząd carski n e  ustąpi bez rozpaczli­
wych wysiljiów zgniecenia ruchu rewolucyjnego. Teraz 
chwila wydaje mu się odpowiednią. Sądzi on. że korzy­
stając z chwilowego zastoju w ruchu rewolucyjnym w 
rdzennej Rosji, zdoła on stłumić wrzeni ? w najbardziej 
zrewolucjonizowanych prowincjach państwa fprzedewszyst- 
kim na Kaukazie, w Polsce i Kraju Nadbałtyckim) i rzu­
cić postrach na resztę państwa za pomocą ufopieniń, we 
krw i ruchu rewolucyjnego na kresach. M aron nadzieję, 
że w chwili, gdy w Petersburgu zbierze się na narady 
sław etna «duma państwowa*, już  żadne odgłosy buntów 
i zamieszek jej obrad nie zakłócą, bo w dotychczasowych 
ogniskach buntu będzie panowała cisza cm entarna. Tale, 
siepacze carscy całe państwo gotowi są zmienić w jeden 
wielki cmentarz, byleby nie dopuścić do tryumfu rewolucji. 
Dziś już pracują oni nad tym z nadzwyczajną gorliwością. 
W  Białymstoku oddano bezbronną ludność na pastwę żoł- 
dactwa, pozwalając na dokonywanie najstraszniejszych 
mordów, byleby tylko «wytępić gniazdo "buntownicze*.' Na 
Kaukazie rząd podszczuwał ciemną czerń ta ta rsk ą  na lud­
ność orm iańską, k tóra zawiniła wobec niego tym. że jako 
najbardziej kulturalna i oś w i -eona cześć ludności Kaukazu 
była najbardziej podatnym gruntem pod zasiew idei rewo­
lucyjnych. 1 adm inistracja miejscowa z zupełnym spokojem 
patrzyła, jak  płonęły setki wiosek ormiańskich, jak  dzika 
tłuszcza mordowała mężczyzn, gw ałciła kobiety, dzieciom 
rozbijała główki o ściany. Jedyna jej troska bvlo odbieranie
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b ro n i ermianom, aby się nie mogli bronić. Ale ta
polityka okazała się w skutkach swych zgubną dla rządu: 
rozbestwiona czerń ta ta rsk a  w końcu wypowiedziała po­
słuszeństwo władzom rosyjskim i puściła z dymem szyby 
naftowe w Baku, dające zarobek wielu tysięcom ludzi i 
dostarczające rządowi kilkadziesiąt miljonów rubli zysku 
rocznego!

W całej południowej Rosji prowadzoną jest usilna agi­
tacja za pogromami żydowskiemi zupełnie otwarcie pod 
osłoną rządu. Pisem ka podżegaczy otrzymują wsparcia z 
funduszów rządowych, a nawet z prywatnej szkatuły car­
skiej: niecne btoszury antysemickie są masowo rozdawane 
żołnierzom w koszarach i rezerwistom, powracającym do 
domów. Organizatorowie masowego lożbojti działają jaw ­
nie i za swą robotę biorą pieniądze od rządu! W Króle­
stwie. siepacze rządowi, nie zadowoleni z tego, że stan 
walenny nie wydał do ąd krwawych-plonów w postaii no­
wych, setek trupów robotniczych, clicą za wszelka cerę 
wywołać masowe mordy i rzezie. Nowy satrapa hkaltin 
świeżym «rozkazeni dziennym* -wprost wzywa władze woj­
skowe. by starały  się przy poskram ianiu rozruchów jak  
najwięcej ludzi mordować. Ten ludożerca w mundurze tw ier­
dzi, że dotąd wojska w izasie rozruchów ujawniały . . . 
zbytnia łagodność. I to się mówi po styczniowych m irdach 
w W arszawie. Rodzi, Radomiu, Częstochowie. Zagłębiu 
Dąbrowskim (razem  około 800 trupów!), po majowej A zezi 
w Alejach Jerozolimskich i po «dniach czerwcowych* w : 
Łodzi! Kaci pracują na całym obszarze państwa. Dawno 
nie mieli oni tyle do roboty, co obecnie. Rząd carski wznosi 
jedną szubienicę' za drugą, a bojownicy rewolucji jeden za 
drugim wstępują na szafot. Nawet obecna procedura sądów 
wojennych je s t dla siepaczów zbyt długą i zbyt łagodną. 
Jak  donoszą gazdy, główny prokurator wojenny już złożył 
projekt «uproszczonego* sadu, posyłającego ludzi na sza­
fot w ciągu 24 godzin. , ,

Rząd carski ujawnia z każdym dniem coraz większa 
pewność siebie i coraz większą bezczelność. Świeżo car 
zagroził f.nlandczykom zaprowadzeniem w ich kra ju  stanu 
wojennego, i z. pewnością ta  groźba niezadługo wejdzie 
w czyn. Sprzedajne rządowe gazdty rosyjskie, jak  «NóWoje 
W rem ia* n p ., otwarcie grożą ornńanom i żydom «starciem 
ich z oblicza ziemi* t. j. poprostu wyrżnięciem, 1 rząd 
z pewnością gotów je s t spróbować spełnić swe piekielne 
groźby. Przywykł on broczyć we krw i i stąpać po stosach 
trupów; najohydniejsze zbrodnie są dla niego niczym, gdy 
chodzi o osiągnięcie celu. A celem dla niego w tej chwili 
jest stłumienie ruchu rewolucyjnego wewnątrz państwa, 
choćby kosztem obrócenia całych krajów w cmentarze.

Czy się mu to uda?
O tym u owy być nie może. Tylko w umyśle cara-idjoty 

i jego doradców może powstać myśl, że rewolucję można, 
«uśmierzyć* za ponjp.cą «stanu wojennego* szubienic i tym 
podobnych środków.. Rząd rosyjski sam jest najdzielniej­
szym agitatorem (.ewolucyjnym: on potrafi za pomocą swych 
gwałtów od razu wzburzyć takie masy ludności, jakich pro­
paganda rewolucyjna w normalnych w arunkach nie opa­
nowała w ciągu lat D). Dziś reakcja sroży się na całej 
linji, ale jej pozorne tryumfy przygotowują jej nieuniknioną 
klęskę, rewolucjonizując coraz szersze koła ludności.

Oto przykłady: przed rokiem DM '.) F inlandja była naj­
spokojniejszym krajem, jaki tylko można sobie wyobrazić. 
Ody pogwałcono jej praw a konstytucyjne, ludność jej pro­
testowała spokojnie i legalnie. Car z cynicznym śmiechem 
odrzucał protesty i coraz mocniej zacieśniał kajdany nie­
szczęsnego kraju. Dziś fulandczyey już nie piszą petycji, 
źato energicznie sprowadzają broń. Ormian zrewolucjoni­
zował rząd carski w ciągu la t kilku tak. że ma na nich
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teraz tylko jedną radę: mordy masowe. Jeszcze przed 
styczniem roku bieżącego ogromna większość ludu robo­
czego w Petersburgu była usposobiona wiernopoddańczo. 
Dowiodło tęgo zachowanie się robotników w dniu dii sty­
cznia. Ale ten krwawy dżieu pogrzebał w setkach tysięcy 
serc wiarę w «oara-ujca». I dziś zapewne, satrap i carscy 
u- Petersburgu myślą tak samo. ja k  pan Skałon w W ar­
szawie, że jedynie siła oręża może podtrzymać powagę 
władzy. ' ‘

1 ak. reakcja sama przygotowuje smutny koniec caratu. 
A to tym prędzej, że wszelkie jej miotania się nie sa 
zdolne zatrzymać zwycięskiego pochodu idei socjalistycznej.' 
Ale to nie znaczy, że możemy ze spokojem i ufnością w 
przyszłość czekać, co nam ju tro  przyniesie, a tymczasem 
spędzać czas w bezczynności. Przeciwnie, właśnie teraz 
jest czas po temu, aby podwoić energję yv organizowaniu 
naszych szeregów. Zaciętości siepaczy carskich musimy 
przeciwstawić nieugiętą odwagę i yyytrwałość. Musimy im 
poaazać. że w tej «wojnie wewnętrznej*, którą oni teraz 
rozpoczynają, ofiary padać będą uiotylko z naszej strony, 
a koniec tej wojny będzie wręcz przeciwny, niż sic oni 
spodziewają.

Obecna reakcja udowodnić powinna nawet ślepym, że 
"  szelkic nadzieja na zmuszenie rządu carskiego do ustępstw 
(rzeczywistych, a nie malowanych w rodzaju «dum y‘pań­
stwowej*). wszelkie plany «zastraszenia* go za pomocą 
wystąpień masowych i t. d. to gmachy, budowane nr 
piasku! Musimy zmierzać nie do tego, aby rząd «pod na­
ciskiem z dołu» dał jak ieś ustępstwa lub zaprowadził ja­
kieś reformy, lecz do tego, aby rząd ten zupełnie obalić 
i zniszczyć. Dopóki ta organizacja siepaczy i katów istnieje 
niema mowy o wolności dla robotników.

Wiemy dobrze, jak  trudne mamy zadanie i jak  ciężkie 
przejście nas jeszcze czekają. Ale to nas nie może zmusić 
do (-Mania się z raz obranej drogi, gdyż t y l k o  po  g r u z a c h  
c a r a t u  m o ż e m y  d o j ś ć  do  tej w o l n o ś c i ,  kt ó re j  n a s z  r u c h  r o ­
b o t n i c z y  p o t r z e b u j e .

C a r a t  n i g d y  n i e  b e d z i e  w  s t a n i e  z a w r z e ć  z  w a l c z ą c y m
p r o l e t a r j a t e m  p o k o j u ,  choćby nam ofiarował nie wiedzieć 
.jakie «ustępstwa».

S t a n  w o j e n n y *  p o m i ę d z y  n a m i  a  r z ą d e m  c a r s k i m  b e ­
d z i e  t r w a ł  a ż  do  z u p e ł n e g o  z n i w e c z e n i a  o s t a t n i c h  ś l a d ó w  
i s t n i e n i a  c a r a t u .

„Duma państwowa“.

W srod ogólnego wrzenia i zamętu w całym państwie 
rząd carski narazie stracił głowę. Jego polityka wewnę­
trzna w ciągu ostatniego roku była pełna chwiejuości i 
niezdecydowania i robiła wrażenie jakiegoś bezcelowego 
i bezsensownego miotania się w różne strony. Z jednej 
strony rząd podszczuwat przeciwko liberalnej inteligencji 
bandy, zwerbowane z pośród najciemniejszego modochu 
(«czarne setnie*), z drugiej znów strony prasa liberalna 
cieszyła się względną swoboda, (pomimo istnienia cenzury 
nigdy jeszcze gazetom nie wolno było tak  swobodnie pisać, 
ja k  w roku ostatnim). Jednego dnia rząd carski zabronił 
odbycia zjazdu działaczy poztępowych; nazajutrz sam c; r
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«najmiłościwiej» pizyjmował deputację liberalną i óbiecy- 
wał jej j rzepiow ad/ecie reform. N ikt w państwie rosyj­
skim i zagrani a, nie wiedział, ja k ą  niespodzianką rząd 
carski obdarzy świat dnia następnego’: czy jak ą  nowa rze­
zią masową, czy ukazem o tolerancji religijnej’ lub czymś 
podobnym. Całe zachowanie się rządu było nacechowane 
chwiejno.ścią. Widocznie m iał on jedną troskę: jakoś szczę­
śliwie dociągnąć do końca wojny. ’ Bał się on dawać 
znaczne ustępstwa, by nie spotęgować ruchu wolnościowego 
przez zbytnie rozluźnienie pęt swych poddanych. Z drugiej 
strony bał się odrazu skierować się na drogę bezwzględ­
nej reakcji, by nie wywołać przez to zbyt mocnego wzbu­
rzenia. Zachowywał się on ja k  człowiek, stojący na stro­
mym urwisku i bojący się stąpić kroku zarówno w górę, 
.jak w dół, bo tu można się pośliznąć, a tam znowu można 
się oberwać: . . .

Ieraz już kierownicy państwa rosyjskiego nabrali od­
wagi i pewności siebie. Chcą oni gwałtem i postrachem 
zdławić ruch rewolucyjny w państwie, nie cofając się przed 
żadnemi środkam i.. .  Ale obawiają się oni zrobić to zbyt 
jawnie i otwarcie. Otwarta, polityka przemocy wzburzyłaby 
nawet umiarkowanych liberałów-, a w dodatku zagranica 
wywołałaby ona wielki postrach wpośród tych kapitalistów ’ 
którzy dziś gotowi są udzielać rządowi carskiem u olbrzy­
mieli pożyczek na jego potrzeby. Nikt nie daje pieniędży 
państwu, .jawnie zagrożonemu wojna domowa.

W ięc też rząd carski postarał się pokryć swe istotne 
| zamiary płaszczykiem pozornych ustępsw. Jednocześnie z 

rozpętaniem na całym obszarze państwa rosyjskiego naj­
okrutniejszej i ijakcji i najdzikszych prześladowań rząd 

| ogłosił uroczyście zwołanie «przedstawicieli narodu* dla 
narad  nad ogólno-państwwem i sprawami. Zgromadzenie 
tych «przedstawicieli narodu* ma nosić nazwę «dumy pań- 

! stwowej* i ma brać udział w pracach rządu nad wypra­
cowaniem nowych praw. Część gazet zagranicznych i wię­
kszość liberałów rosyjskich uznała utworzenie tej «dumy» 
za początek konstytucji w Rosji. My musimy uznać te 
reformę za jedną z najnikczemniejszych kontedji, jakie 
rząd carski odegrywał. Jak , przygotowując sic do nowych 
zaborów na dalekim wschodzie, car zwołał «konferencje 
pokojową* dla zamydlenia oczu naiwnym, tak też teraz 
usiłując lękam i katów zdusić wszelki ruch wolnościowy 
tenże car-m oiderca usiłuje przywdziać na, się płaszczyk 
monarchy postępowego i dobroczyńcy swego narodu.

Celem świeżo ogłoszonej reformy je s t oszukanie łatw o­
wiernych. Zagranicznym kapitalistom  rząd carski chce 

| wmówić, że pod wpływem reform wrzenie wewnętrzne r -  
stanie, że z chwila, ogłoszenia manifestu o «dumie pań- 

| stwowej* widmo rewolucji wewnętrznej znika z rosyjskiego 
j horyzontu. Stąd oczywisty wniosek: «możecie zasilać skarb 

j  carski setkami miljonów i owych pożyczek bez obawy, że 
wasze pieniądze zginą!* (Rząd carski potrzebuje olbrzy­
mich sum na wyrównanie strat, wyrządzonych przez wojnę 

j a  szczgólne; na w y lu d n ian ie  floty). Niezadowolonej i 
! wzburzonej części klas posiadających r /a d  chce dać do 

zrozumienia, że gotów jes t wysłuchać ich żądań i częścio­
wo te żądania zaspokoić. Chce 011 przekonać liberałów, że 
dla, nich pogodzenie się z carat,; m je s t rzeczą możliwą, 
źe lepiej jest obrać bezpieczną i bezkrwawą (burżuj wszak 
1 awet gdy «walczy* o wolność przcdewszyśtkim dba o to, 
aby broń boże nie narazić na szwank swej osoby!) drogę 
układów z rządem ,, niż krw aw ą i pełna ofiar drogę re­
wolucji.

każdym razie reforma, ogłoszona tak uroczyście 
u dniu 11) sierpnia, nie jest, bynajmniej «pierwszyin kro­
kiem na drodze do konstytucji*, lecz przeciwnie, próba 
wzmocnienia samo władztwa, zagrożonego przez rewolucje."
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Nil czym polega istota wszelkiej konstytucji? Na 
tym. że władza prawodawcza i kierownictwo spraw pań­
stwowych całkowicie lub w znacznej części spoczywa w 
rękach zgromadzenia posłów* obranych przez ludność pań­
stwa. lin hardziej konstytucja jakiegoś kraju jest postę­
powa. tymlmrdziej ograniczony jest wpływ ..monarchy. 
W wielu krajach konstytucyjnych (jak np. Niemcy, Austrja) 
monarcha zachowuje dotąd wielką władzę i znaczenie. 
Ale w żadnym kraju konstytucyjnym bez zgody zgroma­
dzenia prawodawczego monarcha nie może ani wydawać 
nowych praw, ani ściągać podatków. ; ni urządzać poboru 
do wojska. W tym o g r a n i c z e n i u  w ł a d z y  m o n a r s z e j  z a w i e r a  
s i e  c a ł o  z n a c z e n i e  k o n s t y t u c j i .  Tymczasem rkaz  o «dmnie 
państwowej* wyróżnię podkreśla, że w ł a d z a  s a m o w ł a d c z a  
c a r a  p o z o s t a j e  n i e t k n i ę t a ,  zaś zgromadzenie przedstawił ieli. 
narodu ma posiadać jodynie «glos d o r a d c z y * .  Czyli innemi 
słowy: posłowie mają prawo, d iwać rządowi carskiemu 
dobre' rady. których tenże rząd ma prawo nie słuchać. 
Zaś zgromadzenie, przedstawicieli narodu nie ma żadnych 
środków zmusić rząd do ustępstw. Wola cara-saniowiadey 
poz ostać ma nadal jedynym źródłem wszelkiego prawa. 
Car nie tylko może postępować wbrew zdaniu większości 
posłów «dumy państwowej,«. a ło te ż  ma. możność wydawa­
nia nowych praw i ukazów „bez pytania o zdanie «duiny»! 
Może on podwoić podatki, odjąć swym poddanym resztki 
praw obywatelskich., ogłosić całe swe imperjum w stanie 
wojennym,—• «dumie» nic do .tego. Jeśli car nie «raezy» 
jej spytać o zdanie, ma ona, prawo jedynie «najpoddariej»
. . .  milczeć. 1 taka podła komedja ma być niby krokiem 
na drodze do konstytucji! •

A teraz zobaczmy, kim są owi «wylnańcy ludu*, któ­
rzy maja najpoddańsze prośby i życzenia zanosić do stóp 
tronu. Będą to wybrańcy kapitalistów, obywa'eli ziemskich, 
bogatych drobnomieszczan, urzędników i chłopów. R o b o t ­
ni c y  najemni s ą  z u p e ł n i e  u s u n i ę c i  od  u d z i a ł u  w  w y b o r a c h !  
Rząd dobrze wiedział, co robi. gdy układał ustawę wy­
borczą. Rozumiał on dobrze, że posłowie robotniczy nie 
byliby dla niego pożądapejni gośćmi w «dumio państwowej*. 
Ich obecność mogłaby zmienić niewinne zgromadzenie’«do­
radcze*, w groźny trybunał rewolucyjny, któryby zażądał 
wymiaru sprawiedliwości za szciyg gwałtów, spełnionych 
przez siepaczy .carskich. Zgromadzenie, wybrane przez cały 
lud, stanowiłoby też dlatego groźną siłę, że rozumiałoby, 
iż za nim , stoją masy, to też mogłoby niezbyt, się liczyć 
z wolą rządu. Obecnie zaś, rzekomi. «przedstawiciele ludu* 
będą zasiadać w «,dumie państwowej* nie z woli ludu. lecz 
jedynie z łaski, cara i jego doradców, którzy układali sy­
stem wyborczy. Rząd carski ma rudzieję, ze z przedsta­
wicielami burżuazji la  wo dojdzie do porozumienia, że 
nawet najbardziej «n.iezadowoleui» z pomiędzy liberałów 
za ladajakie ustępstwa sprzedadzą swe dążenia wolnościo­
we. A zresztą liczy on r.ą to. że w «dumie* ogromna 
większość miejsc będzie należeć do najwaleczniejszych 
stronnictw, do tych mianowicie,, które, chcą zachowania 
istniejącej formy rządu, t. j. samowładztwa.

System wyborczy jes t  obmyślony nader chytrze i ce­
lowo. Poslcjwie dzielą się r.a dwie kategorje: posłowie od 
wielkich miast i od guberrji. Pierwszych jest  bardzo mało, 
gdyż tylko, nieliczne miasta, zyskały prawo posyłania osob­
nych przedstawiciel': liczba ich wynosi dla Europejskiej 
Rosji zaledwie trzydzieści kilka osób. Przedstawicielami 
zaś «od ludności wielkich miast* 1 odą przedstawiciele 
najbogatszej części burżuazji i czynowników, gdyż prawo 
udziału w wyborach mają jedynie ludzie, płacący bardzo 
wysoki podatek mieszkaniowy, podatek od przemysłu i 
handlu. W Petersburgu n p . . aby płacić taki podatek, który 
uprawnia do udziału w wyborach, trzeba mieć . albo, zakład
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przemysłowy luli handlowy, dający 20 tysięcy rubli ro.c;- 
nego dochodu, albo też mieszkanie, od którego roczne ko­
morne wynosi1 i 100 rb. ćonajmńiej. Nic też dziwnego, że 
miasta z kilkaset tysięczną lub miljonową ludnością po­
siadają tysiąc lub conąjwyżej dwa tysiące osób, uprawnio­
nych do głósowar ia! Nie tylko i boga, ale i średnio za­
możni ludność wielkich n i::st jest zupełnie wykluczona od 
udziału w wyborach. Tylko m a ł t  garstka pijawtk wielko­
kapitalistycznych i wysokich urzędników będzie miała pra ­
wo wyborcze. Dlaczego rząd taki system wyborczy uznał 
za najlepszy1 —  to jest  zupełn e jasnym, jeżeli zważymy, 
że wielkie miasta są główr.erai ogniskami walki rewolu­
cyjnej i że w rosyjskim u  chu przeciwrządoWym bierze 
udział znaczna ilósć • kla» średmćh i inteligencji (u nas. 
jak  wiadomo jest inaczej). Wybory giibernjulne 'są. napozór 
demokratyczniejsze, t. j. odbywają się z większym udzia­
łem ludu (ale to tylko napozór). R 'ora w nich udział także 
chłopi i drobnomioszczanie, a sposób wyborów jest  bardzo 
skomplikowany. Przedewśzstkim wybory są pośrednie, t, j .  
posłowie do «dumy* mają być wybierani nie wprost przez 
ludność, ale ludność1 wybiera dopiero «wyborców*,,, a ci, 
zjechawszy się w mieście gubernjalnym, wybierają odraził 
kilku członków «dumy państwowej*! Wyborcy dzjelą się* 
na :■! części: jedna ich część wybierają gminy wiejskie, 
drugą mieszczanie, trzecią obywatele ziemscy. Różniej 
wszyscy wyborcy, zjechawszy się lazem, wspólnię,,głosują 
nad wyborem posłów, przyczyni jednego posła w każdej 
gubernji muszą wybrać csobr.o wyborcy włościanie .z po­
śród siebi".

Napozór dopuszczenie ludu wiejskiego do wyborów jest 
czynem postępowym. Lecz w istocie jest  to poprostu' spe­
kulacja na ciemnotę chłopów rosyjskich i zależność gmin 
od urzędników. W Rosji zebrania, gminne są czystą ko- 
ir.edją: gminami wiejskiemi rządzi zwykle garść Rogatych 
chłopóre-lichwiarzy («kuh;ki», jak  ich nazywa bid, rosyj­
ski ). działająca w 1 porozumieniu z władzą. A gdy jaka 
gmina zaczyna stawać się oporną wobec rządu, władze 
mają tysiące środków, by ją zmusić do uległości. Dlatego 
też rząd jest'pewny, że wybrańcy gmin będą «jcgp» ludźmi. 
Tak samo rzecz się przedstawia z wyborcami miejskiemu. 
Rząd rozmyślnie dopuścił do udziału w wyborach guber- 
njainych drobnomieszczaństwo małych miast, gdyż ciem­
nota i zacofane poglądy tej klasy są dlań pewną oporą 
w jeg° polityce. Inteligencja zawodowa tylko w drobnej 
cząstce uzyskała prawo udziału w wyborach w małych 
miastach (na zasadz ę płacenia podatku mieszkaniowego), 
proletariat — wcale nie ma tego prawa.

Dodajmy tu jeszcze je d rą  ważną uwagę: w s z e l k i e  w y ­
b o r y  s a  k o m e d j a  b e z  w o l n o ś c i  s ł o w a ,  d r u k u ,  z e b r a ń  i s t o w a -  
r z y s z f t i ,  b e z  o g r a n i c z e n i a  s a m o w o l i  po l i c yj ne j  i z a p e w n i e n i a  
n i e t y k a l n o ś c i  o s o b i s t e j  o b y w a t e l i .  Jeżeli w krajach konstytu­
cyjnych podczas wyborów dzieją się często nadużycia, to w R o ­
sji ,  g d z i e  l u d n o ś ć  p o z b a w i o n a  jest n a j e l e m e n t a r n i e j s z y c h  p r a w .  
w y b o r y  b ę d a  j e d n y m  w i e l k i m  n a d u ż y c i e m  i s z a l b i e r s t w e m

Tak tedy rząd liczy napewho, że w «dumie» ogromna 
większość «przedstawicieli narodu* będzie po jego stronie. 
A nieznaczna mniejszość przeeiwrządowa, czujny: swą bez­
silność. poda chętnie dłoń do zgody za byłejekie ustępstwa 
przedstawicielom rządu . . .  i samowładztwo będzie urato­
wane. Tak myśli rząd. (Tiótiaż r.ie jest on pewny siebie, 
bo ostatecznie może "też stać się inaczej. Może niezado­
woleni o z obecnego systemu ogarnęło już tak szerokie 
koła ludności, że pomimo wszelkich usiłowań policji, drob­
nomieszczaństwo i chłopstwo nie spełni pokładanych w 
nich nadziei? A może strach przed1 gwałtowną rewolucją 
będzie tak niecny, że nawet burżuazja zażąda daleko idą­
cych reform, byle się ustrzodz od tego przewrotu? Kto wiE?
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Ale rząd  ca rsk i nic clice ustąpić! D latego też ułożył on 
ta k i « regńłam in o b rad » zgrom adzenia «przedstaw icieli 
narodu»7*Ślhy uniemożliwić w szelkie w ystąp ien ia przeciw- 
rządow e. Rząd moz.' usuw ać niem iłe mu kw eslje z pod 
obrad «dumy» za pomocą różnyełi sztuczek, może usunąć 
z ło n a  tego zgrom adzenia niem iłych mu członków, a  w resz­
cie . . .  w reszcie ten niby-sejm  je s t tak  trak tow any , ja k  
zebranie niebezpiecznych i podejrzanych jednostek . Zgro­
m adzenia jego m ają  być ta jne (!), ogłaszać spraw ozdania
0 jego obradach  wolno tylko za specjalnym  zezwoleniem (!), 
nie ulega też żadnej w ątpliw ości, że pomimo w szelkich 
zastrzeżeń w «dumie» ta k  sam o niebezpiecznie będzie mó­
wić swobodnie, jak i gdzieindziej w państwie-' rosyjskim . 
Od pałucu, gdzie będzie obradow ać 1 «dum a», do tw ierdzy 
P ietropaw łow skiej niedaleko!

Była niegdyś (w r. 187(1) w Turcji ogłoszona konsty­
tucja, pod wielu względam i postępow sza o i  «konstylucji»  
iz  przeproszeniem !) p. B ulygina. Ale cóż, kiedy deputo­
w ani k ró tko trw ałego  Zgrom adzenia prawodawczego w K on­
stantynopolu nigdy nie byli pewni, czy za zbyt śm iałe 
słow a, wypowiedziane w tym  zgrom adzeniu, nie zostaną 
cichaczem  zaszyci do worka i utopieni w morzu (p ra k ty ­
kow ało- się to w Turcji owemi czasy n ieraz). S trach  w ielko­
oki pę ta ł ich języki i n a  w szystkie w nioski rz ą d u  su h a ń ­
skiego m ieli zawsze je d n ą  odpowiedź: « jak  chcesz, Panie!» 
N ikt tego «zgrom adzenia praw odaw czego* naw et w sam ej 
Turcji n a  serjo  nie b ra t (nie było tam  w tedy ^narodow ych 
dem okra tów *).' i po k ró tk im  trw an iu  przeszło ono do 
h istorji, okryte szyderstw em  i pośm iew iskiem .

Smutny też będzie koniec «zgrom adzenia p rzedstaw i­
cieli narodu* w P etersburgu . R ew olucja ludow a już  w nie­
dalekim  czasie zburzy «ca rsk i parlam en t* , ja k  domek z 
k a r t , a  w ybrańcy «świętego przym ierza* kap ita łu  z policją 
c a rsk ą  zostaną rozpędzeni n a  cztery w iatry .

T a  p róba zam ydlenia oczu całem u św iatu i p rzedłuże­
n ia  przez to is tn ien ia  sam ow ładztw a będzie m ia ła  jeden  
dodatni skutek: pokaże naw et najciem niejszym , czym są  
w istocie różni «narodow i dem okraci* i im  podobni «przy­
jacie le  ludu*, k tórzy  tak  długo m ówili o «obronie praw  
narodowych* i t. p. pięknych rzeczach, a, obecnie m ają 
tylko je d n ą  troskę —  zdobycie ja k n a j w iększej ilości m iejsc 
W «dum le państw ow ej*, by tam  kosztem  zdrady interesów  
ludowych uzyskać jak ieś m arne ustępstw a d la naszych 
klas 'posiadających:

Kto chce żebrać u stóp tronu  carskiego, ten znajdzie 
w «dum ie* wdzięczne pole do « pracy społecznej*. My, 
bojownicy wolności, nie m amy z n ią  nic do czynienia! 
Będziem y zw alczać tych, co zechcą pom agać caratow i 
w odwgrywaniu kom cdji, jak o  jego pachołków  i wrogów 
ludu, a sam i pójdziemy dal j  d rogą w alki rew olucyjnej 
—  aż do zwycięstwa.

 es-asg®**-----

Nasze stanowisko wobee wybo­
rów do „dum y“.

W  chwili, k iedy ten num er «Robntnika» dojdzie do 
rąk  czytelników, w całym  k ra ju  naszym  rozpocznie się 
już  na dobre działalność przedwyborcza różnych partji. 
K ażde z naszych stronnictw  bnrżuazyjnych będzie się stan 
ra ło  w prow adzić do «ditmy» sw oich ludzi. B ędziem y św iad­
kam i, ja k  nasi narodow i dem okraci będą ubiegać się z 
ugodowcam i o m iejsca w «ca rsk im  p a r l a m e n c i e j a k  ży­
dow ska burżuazja będzie staczać w alki wyborcze z polską
1 t. d. U słyszym y ca łą  powódź frazesów  patrjotycznych,

zobaczymy znanych szalbierzy i oszustów, przyw dziew ają­
cych m askę «obrońco w interesów  narodow ych*, —  słowem 
będziemy św iadkam i w strętnej komedji, k tó rą  burżuazja 
w ypraw ia zaw sze i wszędzie, gdy trzeba osłonić w alkę o 
czysto m aterja lne, poziome in teresy  płaszczykiem  ideowości. 
Nasze klasy posiadające z radośc ią  pow itały " laskę*  ca rsk a . 
M ają one nadzieję, że ich przedstaw iciele w «dumie» po- 
tra l ią  w ytargow ać od zachw ianego rządu carsk iego  znacz­
ne ustępstw a «narodowe» dla burżuazji i obyw atelstw a 
ziem skiego w Polsce. Nie życzą one w cale, by rząd  c a r ­
sk i został obalony przez zw ycięską rew olucję ludową, gdyż 
sam a myśl o gw ałtow nym  przewrocie napaw a ich  bez­
g ran iczną trw ogą. D em okratyczna konsty tucja  nie je s t  
celem  ich dążeń, gdyż boją się one w łasnego ludu i n ie­
naw idzą go z całej duszy.

R osyjskie k lasy  posiadające są  niby postępowsze i li- 
berainięjsze od naszych, ale to jedynie dlatego, żc tam  w 
Rosji klasow y ruch  robotniczy nie p rzy b ra ł tak ich  rozm ia­
rów  i nie zarysow ał się tak wyzaziście, ja k  u nas. L ibe­
rałow ie rosyjscy dotąd u d a ją  przyjaciół ludu. dom agają 
się powszechnego i równego p raw a  wyborczego, są  napo- 
zór w ielkiem i dem okratam i, ale to wszystko tylko dlatego, 
ze czują, iż bez mocnego ruchu ludowego są niczym, a 
przytym  m ają  nadzieję, że ruch  ten uda im się sk ierow ać 
w pożądanym  dla nich k ie runku  (to jost, że lud naprzód 
wywalczy dla n ich  konstytucję, a po tym ich będzie wybie­
r a ł  do zgrom adzania praw odaw czego i t. d .j W , gruncie 
rzeczy rosyjscy liberałow ie, tak  saipa, ja k  nasze stronnic­
tw a burżuazyjne. w olą ta rgow ać się z rządem  o ustępstw a, 
niż walczyć ręk a  w rękę z ludem  o zaprow adzenie dem o­
kratycznej republik i. To też i oni z, radośc ią  pow itali ogło­
szenie ukazu o «dumie» i gotują.-.-się• energicznie do wy­
borów, obiecując zresztą , że tam  w zgrom adzeniu «przed­
staw icieli narodow ych* będą się dom agali dem okratycznej 
konstytucji, opartej na powszechnym i równym praw ie 
wyborczym . Znaczna cześć postępowej inteligencji rosyjskiej 
rzeczyw iście sprzyjającej-,interesom  ludu pracującego (przy­
najm niej w tej chw ili), także p rzyszła do przekonania, ze 
b rać  udział w w yborach do «dumy» trzeba koniecznie i że 
żywioły postępowe w łaśn ie  m uszą dołożyć w szelkich u s i­
łow ań. aby w jakita jw iększej ilości w ejść do «dumy» i 
zrobić to zg ina ad /en ie  narzędziem  walki z caratem . Uza­
sadn iają  oni to swoje stanow isko w sposób następujący:

«J)uina bądź co bądź będzie posiadać w ażne znaczenie
i głos jej będzie!i m iał pew ną powagę w oczach całego
św iata, la także społeczeństw a rosyjskiego. P rzeto  byłoby 
rzeczą n ierozw ażną usunąć się od wyborów i oddać dobro­
wolnie c a łą  «dumę» w ręce najw steeznicjszych i n a jb a r­
dziej w rogich; ludowi stronnictw . Byłoby to poprostu spe ł­
nieniem  ukrytych życzeń rządu. W raz ie  jeżeli w «dumie* 
bedzi • zasiadać znaczna ilość, a  kto wie, może i w iększość 
posłów postępowych, zm ieni ona szybko swój c h a ra k te r  i 
zm usi rząd dw n ad an ia  jej p raw  rzeczyw istego zgrom adze­
n ia  praw odaw czego. W tedy już  będzie o tw arta  d roga do 
w prow adzenia powszechnego, równego, bezpośredniego i 
tajnego p raw a  wyborczego. N ależy też zwrócić uwagę, że 
wybory do dumy dadzą możność rozw inięcia w całym  k ra ju  
szerszej, niż dotąd, ag itacji w duchu dem okratycznym  i 
i postępowym. W łaśn ie  w nika z rządem  n a  gruncie dumy
może stać się punktem  w yjścia do dalszego rozwoju ru ­
chu rewolucyjnego*.

Tak m ówią postępowcy i dem okraci ro sy jscy .i dlatego 
postanowili w ziąć udział w w yborach do dumy. Dowody 
ich oddziałały  naw et na pew ną część socjalnych dem okra­
tów rosyjskich , którzy nie tylko w yrzekają się, m yśli p rze­
szkadzan ia  wyborom, cle naw et sądzą, że należałoby «wy­
w ierać nacisk* n a  wyborców, a  to w celu sk łon ien ia  ich



I ) R  O R  0  T N I K A“ 0 3

do wysłania do dumy «demokratycznych i postępowych» 
przedstawicieli.

W  każdym razie należy się liczyć z faktem, że w ca­
łym państwie niemal wszyscy uprawnieni d.o glosowania 
wezmą udział w wyborach. Teraz zachodzi pytanie, jak  my. 
robotnicy, a w szczególności robotnicy Polski i Litwy, 
mamy się zachować wobec tych wyborów. Oczywjście, nie 
mamy potrzeby suszyć głowę nad tym. czy mamy brać 
udział w wyborach, czy nie. d l  tej troski uwolnił nas 
w zupełności rząd carski, pozbawiając klasę robotniczą 
udziału w głosowaniu. Jednak przez to kw estja naszego 
zachowania się wobec wyborów nie jest jeszcze rozstrzy­
gnięta, Zachowanie się to może być albo zupełnie obojęt­
nym, albo przychylnym, wobec pewnych partji, biorących 
udział w wyborach, a wrogim wobec innych, albo nareszcie 
zasadniczo wrogim względem wszystkich ludzi i stronnictw, 
które zechcą ubiegać się o miejsca w «dumie». W pierw­
szym wypadku wybory wcale nie wpłynęłyby na nasze 
postępowanie: zachowywalibyśmy się poprostu tak, jakby 
ich wcale nie było. \V drugim - musielibyśmy brać pe­
wien udział w agitacji wyborczej: Mogłoby to polegać np. 
na demonstracyjnym wyrażaniu synrpalji klasy robotniczej 
kandydatom postępowym i demokratycznym (dajmy na to 
takim, którzy się zobowiążą przemawiać w dumie za za­
prowadzeniem republiki demokratycznej) i na równoczes­
nym występowaniu przeciwko kandydatom reakcyjnym. 
Moglibyśmy też cała siłą  naszych organizacji miejscowych 
odpierać zamachy rządu na wolność.i głosowania i ostro 
występować przeciwko wszelkim objawom gwałtu lub szal­
bierstwa w czasie wyborów. W ten sposób utrudnialibyśmy 
obranie na posła kandydata rządowego wbrew woli wię­
kszości wyborców. Nareszcie. w razie, gdyby nasz stosu­
nek był zasadniczo wrogi wobec wyborów wogóle. n.usie­
libyśmy: 1 )  d e m o n s t r o w a ć  p r z e c i w k o  s a m e m u  f a k t o w i  w y ­
b o r ó w ,  2 )  t a m o w a ć  a k c j e  w y b o r c z ą  w s z e l k i e m i  m o ż l i w e m i  
s p o s o b a m i  i s t a r a ć  s : e  n i e d o p u ś c i ć  do  p r a w i d ł o w e g o  p r z e ­
b i e g u  w y b o r ó w .  3 )  t r a k t o w a ć  w s z y s t k i c h  k a n d y d a t ó w ,  j a k o  
t a ż  o b r a n y c h  j uż  p o s ł ó w ,  a  t a k ż e  o s o b y  i s t r o n n i c t w a ,  
b i o r ą c e  u d z i a ł  w  w y b o r a c h ,  j a k o  w r o g ó w  k l a s y  r o b o t n i c z e j  
i 4 )  w y b r a n a  du r ne  z w a l c z a ć ,  j a k o  c z ę ś ć  s k ł a d o w a  r z ąd u  
c a r s k i e g o .

Jak iż  więc ma być nasz stosunek do wyborów?
Przy tej ; sposobności zaznaczymy, że my w Polsce i 

i na- Litwie, gdylyśm y chcieli popierać jak ąś  partje bur- 
zuazyjną «postępową, i demokratyczną* bylibyśmy w nie­
ładu kłopocie, gdyż . . . takich stronnictw ani na lekar­
stwo nie mamy.

Ale pomijamy tę drugorzędną kweslję! Musimy zbadać 
sprawę zasadniczą, czy wogólo w obecnej chwili dziejowej 
partja robotnicza może się wdawać w takie przedsięwzięcia, 
ja k  udział choćby pośredni — w wyborach do «dumy 
państwowej*. Na to może być jedna jedyna odpowiedź: 
ni e!  n i gdy!  Przedewszystkim. co ma znaczyć owa nadzieja 
na większość (••postępową i demokratyczną* w dumie? 
Lud roboczy nie ma praw a głosu, proletarjat inteligentny 
—  również! Czyż manty nasze rachuby opierać na «libe­
ralizmie i demokratyzmie* burżujów i obywateli ziemskich? 
Jeżeli cześć socjalistów rosyjskich obiecuje tym panom, 
że «proletarjat podtrzyma ich w walce z caratem *, to je s t 
to smutny objaw niewiary we własne siły i nierozumienia 
istotnej natury klas posiadających. Dopóki proletarjat ma 
zbyt mało sil. aby zadać cios i stanowczy samowładnemu 
rządowi, pomoc jego może się przydać liberałom chyba 
. . . . do zdobycia ustępstw dla siebie kosztem ludu. 
A gdy siła proletarjatu tak się wzmoże, że potrafi on zła­
mać przemoc tyranji, opierającej się na sile bagnetów, 
wtenczas . . . nie będziemy mieli sposobności «popierać*

liberałów, gdyż strach  przed rewolucją robotniczą zrobi 
ich naszemi przeciwnikami i pchnie w objęcia rządu. Po­
pierać możemy tylko tych. komu wierzymy. A proletarjat 
wierzyć może tylko samemu sonie.. Liberałowie* obiecują.

1 żo ; w. dumie będą walczyć o rzetelną, demokratyczną kon­
stytucję. W ich ustach «walczyć* znaczy . . .  gadać, gadać, 
gadać bez końce. Przegadali już biizko rok. pełny krwi 
i łez. obfity w liagedje i w czyny bohaterskie. Robotnik 
krw ią w łasną zapisyw rł nowe karty  dziejów, liberałowie 
. . .  wciąż gadali. 1 dalej to samo robić będą! To nie są 
wcale ludzie walki i czynu!

Zresztą celem dążeń liberałów nie je s t obalenie caratu, 
lecz podzielenie się władzą z rządem carskim . Mocny rząd 
m onarchi.zny, opierający się na silnej arm ji, jest potrzebny 
klasom posiadającym rosyjskim (jak i innym) .jako mar 
ochrtnny przeciwko ruchowi robotniczemu. Im chodzi tylko
0 zyskanie kontroli nad tym rządem przez zapi owadzonie 
konstytucji. W alka między liberałam i a  caratem  zakończy 
się ugodą, której koszta zapłaci lud! Aby tego uniknąć, 
lud musi zmierzać do obalenia caratu i doszczętnego 
zniszczenia rnonarchji.

Gotowość wejścia do dumy, ujawniona przez część 
«postępowców» rosyjskich je s t charakterystyczną dla tych 

j  ludzi. Już u wstępu do tego zgromadzenia każdy poseł musi 
stanąć niejako pod pręgierzem, g d jż  musi złożyć przysięgę 
na wierność ((najjaśniejszemu panu cesarzowi i samowladcy 

| wszechrosyjskiemu*, musi więc kornie bić czołem p i z d  
tym samym zbroczonym krw ią ludzką bałwanem, którego 
niby liberałowie chcą obalić! Ludzie, którzy m ają tak 
giętkie karki i sumienia, że zgóry gotowi są uroęzyście 
ślubować wierność; tyranji, nie mogą nigdy przenigdy stać 
się bójownikami wolności!

Do czego ma służyć duma? Ma ona dwojaki cel: po- 
pierwsze. ma być płaszczykiem, okrywającym zbrodnie 
caratu  i środkiem oszukiwania ludu i opinji publicznej; 
po-drugie, ma być niejako targowiskiem, na którym carat 
za cenę ladajakich ustępstw chce kupić wierność i przy­
jaźń klas posiadających. Dba- te cele są zupełnie widoczne.

Niezadowolonym duma ma wskazywać, ze cara t gotów 
jest wkroczyć , na drogę ustępstw i reform, że więc bez 
walki na ostre można «coś» zyskać! Ma ona łudzić świat 
cały pozorami liberalizmu, gdy tymczasem kaci carscy 
będą dalej wyprawiali orgje gwałtów nad rewolucjonistami
1 nad ludem roboczym. Oprócz tego «duma» jest- chytrą 
spekulacją na wywołanie w ludzie pewnego nastroju, który 
jnż począł znikać. Aż dotąd jeszcze szerokie masy ludności 
w państwie rosyjskim przez długie la ta  wciąż czekały no-

! wych reform ze strony cara. Chłopi łudzili się. że car, 
gdy się dowie praw dy o ich nędznym położeniu, ukróci 
zdzierstwa czynowników, zmniejszy podatki i każe im na­
dać nowe działy ziemi. Znaczna część robotników też ży­
wiła złudne nadzieje co do możliwości poprawienia ich 
bytu przez cara. Na tym była osnuta cala polityka znanego 

I szpicla Zubatowa. Ale ten nastrój naiwnej w iary i ufnego 
i  oczekiwania dziś już znikł prawie zupełnie. Chłopi przez 
! długie la  a na próżno oczekiwali na «łaski* cara: —  ich 
i wymarzony ojciec zawsze zam iast chleba reform  dawał 
, im kamień w postaci nowych ciężarów, ograniczenia ich 

praw  i t. d. Naiwna w iara znacznej części proletarjatu 
rosyjskiego <w cara-ojca ostatecznie rozwiała się , z dymem 
salw karabinowych 22 stycznia! Teraz więc car i jego 
doradcy liczą na to, że lud będzie czekał reform i łask 
ze strony «dumv». A ten. kto czeka, ufa w łaski «z góry* 
i nie umie sam dochodzić swych praw, tm  je s t dobrą pod­
porą caratu. Długoletnia niewola wyrobiła zarówno w ro­
syjskim jak  i w naszym społeczeństwie mocną skłonność do 
gnuśnego oczekiwania na zmiany, które m ają skądś «przyjść*!



i tan nastro i : bierny i apatyczny. uic był obcy zuatasncj 
części ludu roboczjgo. Dziś już  nawet ludzie najgłupsi i 
najciemniejsi poznali, że z koncelarji petersburskich nic 
dobrego się nie doczekamy. Teraz «duma» m a się stać 
tym niebem, z którego naiwni poddani ca ra  będą oczeki­
wali manny reform -rozum ie się, napróźno! Najłatwiej pój­
dzie t>i oszukiwanie ludzi, jeżeli do «dumy» wejdzie pewna 
ilość dobrodusznych a ograniczonych liberałów i postępowców. 
Jeżeliby tam zasiadali sami tylko reakcjoniści, każdyby w ie ­
dział. że w gruncie rzeczy nic się nie zmieniło. Lecz libe­
rałowie sam i pomogą rządowi łudzić lud próżnemi nadzie­
jam i. Będą oni domagali się najróżnorodniejszych reform, 
a rząd o ile będzie m iał choć trochę sprytu będzie się na 
wszystko godził «w zasadzie*. Każda reforma będzie 
rozpatrywana, przerabiana, poprawiana, Uzupełniana przez 
różne * wydziały* i «komisje» po 100 razy, będzie w ciągu 
lat całych w ędrowała z «dumy» do rady państw a i z po­
wrotem. aż w końcu, jak  to mówią «góra urodzi mysz,*, 
to jest z wielkiej reformy zrobi się coś śmiesznie małego. 
A tymczasem ludność będzie oczekiwała niewiedzieć jakich 
wspaniałych owoców pracy «przed staw i cieli narodu*. Rząd 
przez to zyska na czasie i, łudząc lud obietnicami reform, 
jednocześnie wzmocni swą ..pozycję i prywrćci równowagę, 
zachwianą przez wojnę i ruch rewolucyjwy. Takie perspek­
tywy' na przyszłość 'mamy przed sobą, jeżeli rządowa uda 
się za pomocą «dumy* zamydlić oczy szerokim kołom lud­
ności. .Mamy nadzieję, że mu to się nie uda! Zbyt mocnym 
jest już nasz ruch i zbyt nieznośne położenie ludu w p ań ­
stwie rosyjskim, aby jak ieś głupie obiecanki mogły obecne 
wrzenie lo-woliicyjne uciszyć. Ale w każdym razie ten. 
kto chce wstąpić do «dumy»,, wiedząc przecie, iż to zgro­
madzenie jest tylko rad ą  przyboczną cara  «z głosem do­
radczym*, ten staje się wszystko jedno, czy przez po­
dłość, 'czy przez głupotę dobrowolnym sługą M ikołaja 
Krwawego i jego przybocznego kata  Trepowa, gdyż dopo­
m aga im do oszukania ludu! Jedna jest droga do zdobycia 
wolności —  gwałtowna rewolucja! Kto wskazuje ludowi 
inne drogi (a tak czynią ci. którzy pokładają nadzieje w 
«dumie»), ten oszukuje go!

Rząd chce stworzyć pozory, że ustrój państwowy Rosji 
zmienia: się na lepsze, że je s t on obecnie mniej wsteczny 
i tyrąpski. niż był dotąd, a nawet zbliża się do ustroju 
konstytucyjnego. My przecież z ła tw oś.ią  dostrzegamy pod 
cienka powłoką form niby parlam entarnych ohydne -oblicze 
naszego kata despotycznego caratu. Naszym zadaniem 
jes t zedrzeć z oblicza tego potwora maskę obłudnych re­
fami, pokazać Indowi, ze w gruncie rzeczy nie się nie 
zmieniło, ze cała reform a carska  jest komedją!

Nietrudno zgadnąć, co s i ę  będzie odbywało za kulisami 
«carskiego parlamentu*., jeżeli go ruch rewolucyjny szybko 1 
z powierzchni ziemi nie zmiecie. Będzie on widownią 
wstrętnej szacherki przedstawicieli klas posiadających 
z caratem . Panowie ci będą wspólnie z rządem układali 
plany reform, obliczonych, na oszukanie ludu i wzmocnie­
nie stanowiska burżuazji. Pod osłoną u i by-sejmu i r.iby- 
konstytm ji saniowładrtwo będzie dalej wysysać i gnębić j 
lud t ik  samo. jak  dotąd. Tymczasem w dumie będą się 
odbywały potworno nadużycia. Rząd carski chcę zdemora­
lizować posłów, dając im możność robić złote interesy przez 
nadużywanie swego stanowiska dla różnych spekulacji. 
Duma będzie się zajmowała między i-,nenii zatwierdzaniem 
nowych towurzys w przemysłowych. Jakież wdzięczne pole 
do szwindlów! Jeżeli we francuskim  parlamencie, działa­
jącym  jaw nie i publicznie; i wybranym na mocy powszech­
nego i równego głosowaniu, działy się takie nadużycia, jak  
np. owa słynna spraw a panam ska, kiedy to giełdziarze i 
deputowani w braterskiej zgodzie rozdrapali kilkaset mil-

.jonow grosza publicznego, to ' cóż dopiero będzie dziać w 
ir dumie V ! Postawić takie pytanie, znaczy na nie odpo­
wiedzieć, Z pewnością i nńsi «obrońcy interesów narodo­
wych* p o tra fą  przy tym ogniu upiec niejedna, pieczeń dla 
siebie. I)la  takich panów- Kronenbergów. lir. Zamojskich 
i t. d. «obrona sprawy narodowej* będzie ładna, sposob­
nością do zaokrąglenia majątku. Rząd carski pozwoli de­
putowanym wr dumie robić, ładne interesu, byleby mu nie 
robili przykrości. «l)uimi» stanie się wielki ni domem roz­
pusty politycznej!

1 my mielibyśmy zachowywać sic przychylnie wobec 
tej komędji? Nie, k a ż d y ,  kto  d o  d u m y  w c h o d z i ,  j e s t  n a s z y m  
w r o g i e m .  Każdy, kto pomaga rządowi do oszukiwania ludu. 
kto zgadza się bić czołem przed skrwawionym tronem car­
skim, kto prowadzi poufne układy z takiem i katam i, jak 
Trepów, czy też z takiemi pijawkami, j ik W itte jest 
w naszych oczach przez to samo członkiem tej zgrai, która 
nas obdziera i morduje.

Będziemy więc Walczyli przeciwko koniedji wyborów.
; Pokażemy, że posłowie do dumy miga. być obrani tylko 

pod osłoną bagnetów carskich, że wyzuty z praw lud głośno 
burzy się i protestuje przeciw nikczemnej koniedji. Dowie­
dziemy, że «duma» nie wprowadzi . spokoju do naszego 
kraju, jak  go nie potrafił wprowadzić despotyzm i ucisk 
satrapów wojskowych. K c m e d j ę  w y b o r ó w  w n a s z y m  kraju  
m u s i  p r z e r w a ć  p o t ę ż n y  g ł o s  p r o t e s t u  l udu p r a c u j ą c e g o .  
Inne stanowisko byłoby zdradą z naszej strony!

Nie h tam kto chce mówi o szkodliwości oddawania 
«dumy» w ręce żywiołów wstecznych. Dla nas w tym 

; niema szkody! 1 owszem! Niech wszystkie strupieszałe 
J  żywioły zbiorą się w tym Zgromadzeniu, któremu niedługo 

sądzono stać się wielką trupiarnia, polityczną.
Zresztą, choć nieobecni, w «durnie*, będziemy jd n a k  

wywierali na n ią  wpływ, gdyż wzrost i coraz mocniejsze 
przejawianie się ruchu naśżego nie pozwoli członkom tego 

1 zgromadzenia zapomnieć, że proletarjat nasz żyje, walczy.
| uderza całą silą w twierdzę caratu, i biada temu, kto jego 
1 ruch potężny zechce dalej tamować przemocą! Na zgro­

madzeniach «dumy» groźne widmo, powstającego do walki 
ludu, będzie stać przed opzami struchlałych przedstawi­
cieli. choćby drzwi do sali obrad były na dziesięć zam- 

i ków zamkięte! :
Tylko dalej walczmy; uświadamiajmy naszych braci.

- piętnuj y n ikczem ną' kohiedję «dumy» szerzmy nasze 
hasła  polityczne! S z e r z m y  i d e e  r e p u b l i k i  l u d o w e j ,  u s a m o ­
d z i e l n i e n i a  P o l s k i ,  z w o ł a n i a  do  W a r s z a w y  z g r o m a d z e n i a  
u s t a w o d a w c z e g o  ( k o n s t y t u a n t y ) ,  o b r a n e g o  na  m o c y  p o ­
w s z e c h n e g o ,  r ó w n e g o ,  b e z p o ś r e d n i e g o  i t a j n e g o  g ł o s o w a n i a ,  
które ió zgromadzenie ustanowi konstytucję dla Królestwa 
Dolskiego i w porozumieniu z tlikimże sejmem ludowym 
w Petersburgu określi naśż 'stosunek do Rosji.

Z tymi haskim i poruszyć 'musimy cały lud rob,oczy w 
naszym kraju  do zgodnego protestu przeciw «dumie* i wy­
borom. To jest jedyna możliwa z naszej strony «akcja 
wyborcza*.

—— - — >\rjwv-— - -  -

K R O N I K A  K R A J O W A .
S T A N  W O J E N N Y ' .  O głoszen ie  oszukańczego  m anifestu  ca r ­

sk iego o ,.dum ie  p a ń s tw o w e j"  spo tka liśm y w Calvin kraju m asow em i 
st re jkam i i dem o n s trac jam i .  P r /y ty m  w W arsz aw ie  d okona l iśm y  
pierwsze j  udatnOj p ró b y  Zatam ow ania  rnehn  kole jow ego , e o p ra w d a  
ty lko na  k o le ja c h  nadw iś lańsk ich .  Ten fakt lak  p rzeraz ił  rząd ,  c a r ­
ski, że na tychm ias t  z a p ro w ad zo n o  w W arsz aw ie  wraz  z całym 
p o w ia tem  stan wojenny .  Z n a m ie n n a  to  rzecz,  że rz:i(l ludnie w tej 
chwili ,  gdy  da je  k lasom  posiada jącym  bądź itoTeiclż p ew ne  us tę ps tw a
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(w *' »;,i „ du rny11, względnej  wolności  prasy, p o zw olen ia  n a  z jazdy 
l ibe ra lne  i t. d.), uważa, za  p o t r z e b n e  n a k ła d a ć  na, p r o le ta r ja t  no wy 
więzy. Nowy sa t ra p a  warszawski,  czasowy g e n e ra ł -g u b e rn a to r  w o jen ­
ny Olehowskij  jes t  b a rd z o  energ icznym . Oodzień  w ym yśla  on nowe 
ś rodki  walki z rew oluc ją :  dziś każe r e w id o w a ć  bó g ó  duelia  w inną  
p ub l iczność  w o g ro d z ie  Saskim , jutro , zakazuje , uczn iom  wstępu  do 
m leczarn i  (pod  k a rą  do 3000  rb .),  po ju trze  znow u og łasza  zakaz 
s t r e jk b w a n ia  p rzeciw  p iek a rzo m , rzeżnikom , ro b o tn ik o m  gazow ym , 
t ram w ajo w y m  i t. d :  Wszystko* to ' razem  w zię te ,M atu ra ln ie , : b a rdzo  
się przyczyni do  s t łum ien ia  ruchu  robo tn iczego!  O b o k  tych  hliinó-  
ry s tycznych  w yb ry k ó w  g łu p o w a te g o  g e n e ra ła  rząd  s to s u je  m e to d ę  
po s t rach u .  O d  czasu z ap ro w ad zen ia  s tanu  w o jennego  wvknnapo. już 
cały szereg  egzekuc ji  (zob. o tym poniżej) : w dzie ln icach  ro b o tn i ­
czych, siepacz® carscy  sróźą. się z ca la  lirut alnośeią. do kody w ująć 
m asow ych  a resz tow ali,  b j ą c  bez li tości śpoko jn y c h  przeehod-ttifnC. 
u szczególniej  znęca jąc  się w bezli tosny sposób  n ad  uwiezione mi. 
A resz to w a n y m  s ta ra ją  się za w szelką  cenę  wytoczyć spraw o o z a ­
b ó js tw a  poli tyczne,  choćby  ani c ienia  d o w o d ó w  nie by to. W ojsko  
i policja  używają  ile się ty lko  da. K ra d n ą ! ' ro z b i ja ją ,  r a b u ją  p r z e ­
c hodniów : były też w y p ad k i  zgw ałcen iu  kob ie t  przez p-itrolt*. Wyk 
niuszanie  ł a p ó w ek  od w ys traszonych  burżu jów  jes t  też na porządku  
dziennym . N a jrozm aitsze  męty spo łeczne  d o p o m a g a ją  rządow i w 
j e g o  robocie.  Z łodz ie je  i su tenerow ie  w wielu mieisCącli* odeg ry w a ją  
ro lę  d o b ro w o ln y c h  szpiclów i w b ra te rsk im  sójUszu z 'p o l i c ją  ścigają 
socjalis tów. A p ism a burżuazy jne  cieszą się z „ p a n o w a n ia  ładu 
i porządku*1. N a tu ra ln ie .  . .panow an ie11 to  j e s t  p rze lo tnym  tylko. 
P o z o r n e  cisza w śród  ludu ro b o czeg o  t rw a  ty lko  d la te g o ,  że niema 
po  wodo w do  ma'sowycli .wystąpień. T e raz  zb ie ram y  siły, skupiamy,: 
swe szeregi,  w k ró tc e  wszyscy zobaczą,  żc lud c^uwa, g d y  po tężny  
g los p ro te s tu  p rzerw ie  k o m e d ję  w y b o ró w  do  „-dumy11.

•Stan w o jenny  w  Łodz i  t rw a  w dalszym w ą g i i :  Lecz tam  n a d
tow arzysze  już  się zupełn ie  z nim nie liczą, R uch  s t ra jkow y p r o w a ­
dzi się żywo i en erg iczn ie  p o m im o  w szelk ich  zakazów. R adość  p i ­
j a w e k  łódzk ich ,  że b ę d ą  ju ż  m og ły  b ezg ran iczn ie  wysysać" r o b o tn i ­
ków, nie sp o ty k a ją c  ż ad n eg o  o p oru ,  znikła.

Z a p ro w a d z o n o  też s tan  w o jenny  w Bia łym stoku. J a k  w iadom o 
n iem al  w przededn iu  og łoszen ia  „dumy*1 w o jska  carskie  w ypraw ia ły  
t a m  n ie ludzką  rzeź, m o rd u ją c  b e z b ro n n ą  ludność  żydowską.  A b y  
zupe łn ie  sk rę p o w a ć  proletarja t , b ia łos tock i ,  by nu* m ó g ł  tym o h y d ­
nym m o rd o m  p rzec iw dzia łać  i ab v  pozbaw ić  do rbszty ludność  ż y ­
d o w s k ą  osłony p raw a, z a p ro w ad zo n o  w Całym powiecie  b ia łostockim  
stan wojenny. Czasow y g e n . -g u b e rn a to r  w ojenny  b ia łos tock i  p o s ta ­
nowił  wyzyskać swe w y ją tkow e p e łn o m o c n ic tw a  d la  po łożen ia  końca  
s t re jkom  i w y d a ł  tozk aż  żakaźu jący  s t r e jk ó w a n ia  w ogóle  p o d  k a ra  
do  8 mies. w ięzienia  lub  3 0 0 )  rb. kary!'! O to  j a k a  jest. „po l i tyka  
społeczna*1 ca ra tu  wobec ludy  p racu jącego .  P o d  osłoną, s’.atiu w o ­
je n n e g o  s a t ra p a  ..carski je d n y m  pociągn ięciem  p ió ra  w pro w ad za  
fak tyczną  pańszczyznę,  p racę  p rzym usow ą p o d  nahajką!  N a tu ra ln ie ,  
tem u p o d o b n e  ro z p o rz ą d z e n ia  m o g ą  przyczynić się ty lko do zrew o-  1 
luc jon izow ania  nawet zupe łn ie  b ie rnych  i spoko jn y c h  d o tą d  r o b o t ­
ników. Z d a je  się. że rz id zam ie rza  rozc iągnąć  „s tan  w o je n n y 11 na 
całe  n iem al p ańs tw o ,  a  przynajm nie j  nu wszystkie o środk i  p r z e m y ­
słowe. N ied łu g o  w całym  pańs tw ie  rosyjskim t r z e b a  będzie  kolo  
każdej  fabryki i w arsz ta tu  postaw ić  p a t ro l  w o jskow y  i policyjny,  
aby  ca r  m ó g ł  spać  spokojn ie!  . Wściekle* wysiłki ca ra tn  pokazu ją  
ty lko,  że czuje on. iż jego potożpnie j e s t  w ręcz  rozpaczliwym .

S A D  W O J E N N Y  n a d , to w a rz y s z a m i ,  k tórzy  zostali  a r e sz to ­
w ani  za  n ie u d a tn ą  p ró b ę  o d b ic ia  tow. S te fa n a  Okrzei ,  był  zw ycza j­
ną kom ed ją .  j a k  zwykle  są d y  w o jenne  w sp raw ac h  po li tycznych .
<R ów ną  p o d s ta w ę  ca łego  oskarżen ia  s tanow iły  zeznan ia  K ozery ,  j e ­
d n e g o  z. o ska rżonyc h ,  który, z p o d łe g o  tch ó rzo s tw a  sta ł  się zd ra jcą  
i donos i ł  ża n d a rm o m  podczas  ś ledz tw a  ,p wszystkim, co  wiedział', 
d oda jąc  przy tym  różno zmyślone fakty ,  aby sw ych  byłych to w a rz y ­
szów jeszcze  g o rze j  pog rążyć .  N a  sądzić  ł o t r  len zachow yw ał  się j  

w równio  n iecny  sposob ,  sk łada jąc  jakua jsżk o d l iw sze  d la  swych 
w sp ó ło sk a rżo n y ch  zeznan ia .  N ie  w aha ł  się on n a w e t  zad eu u n e jo w ać  
św iadków , zezna jących  na  korzyść j e d n e g o  z o ska rżonych ,  o ’ mile- , 
żen ie  do partji!  ! (Ś w ia d k ó w  tych  a re sz to w an o  natychm ias t) .  N a  
m o c y  zeznait  te g o  n ikczem nika  i innych  .szpiclów skazano  tow arzy-  
szów M ichalskiego i P ro c h a n o w ic z a  na 8 lat k a to rg i ,  N a d o ln e g o  ! 
i F i l ip o w icza  na  (i lat , W e re m o w ic z a  n a  4. Z d ra jc a  K o z e ra  o t r z y ­
m ał  leż 4 lata.  ka to rg i ,  lecz  sąd  p o s ta n o w i ł  prosić  o z łagodzen ie  
j e g o  kary, k tó rą  też g e n .-g u b e rn a to r  S k a ło n  zmniejszył  do  p ó ł to ra  
ro k u  ro t  aresztanc.k ich 1 tej ka ry  j e d n a k  ten n ikczem nik  liapew no 
nie odsiedzi, lecz już n ied łu g o  wyjdzie z m urów  w ięziennych,  ja k o  
szpicel. O s trzegam y  p rzed  nim wszystkich uczciwych ludzi!

D o d a ć  należy, że p ozos ta l i  oskarżen i  zachow yw ali  się na  są dz ie  . 
nadzw yczaj  dzielnie  i śmiało  głosili swe p rzek o n an ia  rew o lucy jne .  : 
Cześć  im za  to! N ie d łu g ą  będzie  ich niewola,  gdyż zwycięska  r e ­
w o luc ja  ludow a ju ż  n ied łu g o  skruszy  k a jd an y  wszystkich naszych 
b o jow ników , w iezionych  przez zb irów  carskich .

A R E S Z T O W A N I A  Ii R A D O Ś Ć  N A R O D O W Y C H  I )H U D ­
K U . V I O  W. W p rzed d z ień  naszego  s t re jku  p ow szechnego  z p o w o d u  
„ k o n s ty tu c j i11 carskiej" w W arsz aw ie  na ul. M okotow skie j  aresz to -  1

w ano  zg rom adzen ie ,  l icz .  U  oson. N a tu ra ln ie ,  p lo tk a r s tw o  b u i -  
żujskiej W a r sz a w y  zrob io )  *. lej  n iew innej  i d robne j  „ w s y p y ” e t  ś 
s trasznie  potwornego..  Ułowiono o wzięciu 300 osób i „ rozb ic iu  c a ­
łej P .  P .  S . “ R ó ż n e  kmposzki wykryły  naw et ,  że w zię to  właśnie  
„ram  ko m ite t ,  k tó ry  1 p r /y .o u ó w y w a l  rewolucję*1. P o g ło sk o m  tym w 
naiwności  s W e j  uwierżyli  i i a r i  n a ro d o w i  d em o k rac i ,  i to  ich w p r a ­
wiło w  t a k ą  sza loną  radość ,  że s ta li  s ię  zupe łn ie  n iozdolnemi d o  
u k ryw an ia  swej łączności d uchow ej  zo szpic lam i carskiem i.  i c h  
cen t ra ln y  o rg a n  „Sio.\*o P o l s k ie 11 w k o respondenc ji  z W arszaw y  
ogłos i ł  św ia tu ,  że Wzięta1 zos ta ła  c e n t r a ln a  o rgan izac ja  R. P. S. z 

i kasą  p a r ty jn ą  W ilości 20 tys. rubli,  dzięki czem u p a r t j a  nasza.
zdan iem  g a d z in o w c a  wszechjiolkkiego, upaść  musi . gdyż  ca ła  jej 

j s iła o p ie ra  się na  n ożow ca ch  i z łodzie jach  poby to w y ch ,  w y n a jm o ­
w anych  aa 3 rb. dzieunię! T a  . pisze o rg a n  „ n a ro d o w y 11 o rewolucja* 
wistach! Z a d b a  „ W arszk  ,c ik j D n i i w n i k 11, ż a d n a  inna  sz m a ta  g a ­
d z in o w a  t a k  jawnlfe i bezWstyłln.e się ńie cieszy z a re sz tow ań ,  jak  
o rg a n  w szechpolski .  N ie d m g o  do czek a m y  się te g o ,  że z pow odu  
każde j  egzekucji  będz iem y czy ta l i  w „S łow ie  P o l s k i m ” e n tu z ja s ty ­
czny a r ty k u ł  r:a cześć k a tó w ,  k tórzy  uw oln il i  świa t  od  jakiegoś 
„ w r o g i  ojczyzny*1. N a tu ra ln ie ,  radość  w szech p o lak ó w  o ile j e s t  p o - J 
d la ,  o tyleż j e s t  g łh p ia  i bezzasadiia ,  i ich nadzie ja ,  że ru ch  soc -  ’ 
ja l i s tyczuy  sku tk iom  a resz to w ań  pod u p aść  może.  świadczy rylko o 
zupe łnym  n iezrozum ieniu  po łożen ia  o b e c n e g o  i sił ruchu  naszego.

E D Z E K l ' O J E ,  O d  czasu s t r a c e n ia  tow. O krze i  w W a rsz a w ip ,
; m ia ły  miejsce 3 iiówe egzekuc je .  S t ra cen i  zo s ta l i  dwaj m łodzi  ro- 
j h u tn icy  żydow scy  D a w id  ■Dliii K rauze  i A b r a h a m  Chm ie ln ick i  ża  

n a p a d y  zb ro jn e  na  p o l ic ja n ta  i żo łn ie rza  (żaden z n ich  n ik o g o  tilth 
zabił)  o raz  .Marcin K as p rza k ,  w s ław iony  b o h a te r sk im  o p o rem  z b r o j ­
nym w d ru k a rn i  a. d. w m aju  roku ub iegłego.  S t ra c e n ie  K asp rza ka  
m ia ło  c h a r a k te r  n ie ludzk iego  b ezp raw ia .  W y ro k  n a  n iego nie  s ta l  
się jeszcze  p raw o m o cn y m , lecz 8 k a ton  w s trzym ał  p o d a n ą  do g ł ó w ­
n e g o  w o je n n e g o  shdu sk a rg ę  kasacy jną  i polec ił  w y ro k  czym p r j ' - )” ' i 
dzej w ykonać.  W b re w  wszelk im  praw om  ludzkości, p rzes t rzeg an y m  
zazwyczaj naw et  przez, s iepaczy carsk ich ,  nie d opuśc i ł  on d o  sk a ­
zan eg o  żony i syna! D o d a ć  należy, ze K as p rza k  by ł  p o d d a n y m  
p ru sk im ,  co diiło m ożność  socjal is tom n iem ieckim  zażądać  od  kari- ' 
c lerza  p a ń s tw a  n iem ieck iego  w m ieszan ia  się w tę  sp raw ę. N ies te ty  
t a  p o m o c  .przyszła już  za  późno. N a d  śm ierc ią  K asp rza ka  imwimy 
ub o lew ać  tym bardz ie j ,  żę, p o z b a w i ła  nas o n a  m ożnośc i  napraw  je- 
n ia  w yrządzone j  mu nies łusznie krzywdy. M ianow ic ie  K a s p rz a k  w 
r. 18'JJ,  b ę d ą :  cz ło n k iem 1 par t j i  „ P r o l e t a r i a t 1 był  niesłusznie p o ­
de jrzany  przez sw ych towarzyszy o s tosunki z po l ic ją ,  i to  b e z p o d ­
staw no oska rżen ie  zostało  potyin ju ż  po u tw o rzen iu  sic P. P ,  8. 
pow tó rzo n e  w naszej p rasie  p a r ty jn e j .  8  p raw  a ta  nic m o g ła  być 
aż dó os ta tn ich  czasów należycie  wyśw iet lona ,  gdyż jed n o s tk i ,  k tó re  
to  oska rżen ie  p rzeciw  K . podniosły ,  zn ik ły  już  dndaw ea  z p o ­
wierzchni naszego życia  p a r ty jnego .  Oczywiście  b o ha te rsk i  czyn K a ­
s p rzak a  zupątp ie  usunął n a w e t  cień p o d o b n e g o  pode jrzen ia ,  a  w 
d o d a tk u  o so b n a  komisja ,  m ianow ana ,  przez C. K- JL  o rzek ła ,  ie 
Wszelkie d aw n e  za rzu ty  przeciw* K asp rza k o w i  su bezpods taw ne .

Dziś ju ż  nic. nie zdo ła  zaćólić tej sławy, któYa będzie  o taczdć 
imię K a s p rz a k a  j a k o  j e d n e g o  z m ączen ików  walki  o wolność.

L5KJ5Et 1EŃ S f  VVA KA P f  PA LIS T O ,W  w w alce z ru ch em  ro-  
botn iczym  p rzeb ie ra ją  w sze lką  m iarę .  Niw dość  na tym , że s t re jku -  
ją c y c h  m asowo w ydala ją ,  ż e ’ zam y k a ją  na cale  ty g o d n  ie fabryki,  aby  
g ło d em  zmusić  ro b o tn ik ó w  do pokory ,  ale coraz częściej  s tosują  d e ­
nuncjac ję ,  j a k o  iśrodek walki  z ru ch em  -strejkowym. K /ą d c a  fabryki 
L ilpopa ,  J a n k o w s k i  w y d a ł  w ręce  policji  spis d e le g a tó w  r o b o tn i ­
czych, za  co g o  też s p o tk a ła  k u la  w łeb. Z a rz ą d  fabryk i  Ż y ra rd o w y  
skiej p rzyobiecał  n a g ro d ę  p ien iężną  tym ju d aszo m , k tórzy  w ska ia  
sp raw có w  s tre jku  w* je d n y m  z "oddzia łów  fabryki.  Br iggs w M arka  J h  
w yda l  s iepaczom  ki lkunastu  ludzi,  p o de jrzanych  o ag i tac je .  N ie d a w n o  
zab i ty  K u n ice r  miał na  sum ien iu  ca ły  szereg  teg o  rodza ju  bezecnych  
czynów. W Z a g łęb iu  D ą b ro w sk im  ten sposób  „walki  z p r z e w r o te m ** 
m ocno  w szed ł we zwyczaj panów  d y re k to ró w  i r z ąd có w  fabryk  i 
ko p a lń .  N iek tó rzy  kamioriicżnicy  warszawscy tbż d e n u h e ju ją  p r i e d  
poiie ją  loka to rów , w alczących  o zn iżkę  k o m o rn e g o .  Podnosimy- tc 
fakty  d la  o s trzeżen ia  tych  panów , k tó rzy  w a łczą  lakierni środkam i,  
że k a rz ą c a  d łoń  Judu potrafi  ich dosięgnąć .  J e s te ś m y  p rzec iw n ikam i 
t e r o m  ek o n o m iczn eg o ,  ale nie m ożem y pozw alać  na b ezk a rn e  dc-  
nuncjow anie .  K to  ko rzysta  z us ług  'polic j i  carskiej  w w a lc e ' ' e k o n o ­
micznej p rzec iw ko  ro b o tn ik o m ,  ten  sam  siebie  wyjm uje  z pod  
wszelk ich  praw  Ludzkich.

K I  N IT Ż K R .  D. 30.z ni, pad l  z ręki robo tn icze j  f ab ry k a n t  K u -  
liitzcr,  źuaiiy  z b u d o w a n iu  cęrkw i i wysyłania  na  ro b o tn ik ó w  wojska.
7j teg o  p o w o d u  nasz Ł ódzk i  K o m i te t  R ob .  rozpow szechn i ł  odezwe 
p. t. „Nekrolog* w yzysk iw acza” z której  p rz y ta c z a m y  Wyjątek: „W 
walce o polepszen ie  bytu klasa ro b o tn ic z a  p rzec iw s taw ia  si łom e k o ­
nom icznym  kap i ta łu  silę e konom iczną  pracy:  a le  gdy  f a b ry k a n t  uc ieka 
się d o  p rzem ocy  rządu,  gdy  w zywa bagne tów jżo ldaek ic h  i więzień p o ­
licyjnych, —  gdy  d o  walki  p oko jow e j  w p ro w a d z a  p rzem oc  c a r sk ą  - 
sta je  się o n  zb ro d n ia rz em  po l i tycznym  w zględem  sp raw  wolności  ludu. 
i w tedy  p rzem o c ,  g d y  jest. m ożność ,  p o w in n a  się o d p ie ra ć  p r z e m o ­
cą, a z b ro d n ia rz a  pow in n a  sp o tk a ć  zas łużona  k a r a . 11


